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O B L I C Z E  S E J M U .
(K o resp o n d en c ja  w łasna  z W arszawy)

Fiz jognom ja polityczna Sejm u poczy
na się ustalać . S tosunek  liczebny k lu 
bów sejm ow ych, ju ż  n iem al od roku  znany 
opinji publicznej, nie rozstrzyga jeszcze 
is to ty  rzeczy. P ow aga  chwili i znaczne 
nasilenie gospodarczego k ryzysu  Dozwa
lały może wierzyć, że n aw et g m p y ,  w 
zasadzie opozycyjne, porzucą stanow isko  
„pryncyp ja lne j” negacji i s taną  do w y
ścigu  szlachetnego w spółzawodnictwa w 
t w ó r c z e j  pracy Dad nap raw ą Rzeczy
pospolitej. D otychczasow a jed n ak  rze
czyw istość  okazała, ja k  p łonne były te 
nadzieje. Zblokowaną opozycję — "bez 
różnicy narodowości i w yznań  — rep re 
zentują  w Sejm ie  w rozczulającej zgo
dzie zarówno poseł kom unis tyczny ,  jak  i 
leader chadecji z pod znaku  Korfantego. 
R eprezen tan t K lubu Ukra ińsk iego  um ie 
znaleźć słowa zachw ytu  nad  m ow ą po
sła Rybarskiego i zgłasza swój akces  do 
politycznego ku rsu  endecji. Z zagranicy  
naw et,  ze szpalt  h itle row skiego  „A n g n ffu ” 
i z innych organów  prasy w ojującego n ie
m ieckiego  nac jonalizm u rozlegają się do
nośne słowa aprobaty  dla tych  dwóch 
bezmała se tek  głosów poselskich, które 
Padają  n ieodm iennie  w Sejmie na  szalę 
negacji i antyrządow ej rewolty.

Do w yjątków , potw ierdzających tylko 
regułę , należy taki fa k t  z osta tn iego  t y 
godnia  par lam en tarne j  pracy, że u s taw a  
o opodatkow aniu  tan tjem  i k u m u lo w a 
n ych  uposażeń  przeszła w Sejmie n ie ty l
ko g łosam i norm alnej większości se jm o
wej t.j. k lu b u  BBW R, ale że o św iadczy
ły się za nią ponadto  Klub Narodowy i 
Koło Żydowskie. To głosowanie było po
ży tecznym  reflektorem , prześwietlającym  
w sposób ja sk ra w y  bez ideow tść  se jm o
wej lewicy. Przeciw ko tej ustaw ie, któ 
ra  pociąga do większych, niż dotąd, św iad 
cz eń  na  rzecz skarbu  państw a  w ars tw y  
uprzyw ile jow ane  i k tó ra  czyni zadość 
podstaw ow ym  w ym ogom  sp raw ied liw oś
ci społecznej — głosowały kluby  lewicy 
K lub „W yzw olen ia”, k tó ry  przez u s ta  
posła  L angera  z fa łszyw ym  patosem  m a 
łom iasteczkow ego kaznodziei g r z m i a ł  
przeciw ko społecznym  nierównościom, — 
opowiedział się w tern g łosow aniu  za 
n iew spółm iern ie  w ysokiem i pensjam i i 
tan t jem am i dyrek to rów  przem ysłow ych 
karte li,  udzielił swej aprobaty  dzisiejsze
m u  stanow i rzeczy, w k tó rym  pensje d y 
rek to rsk ie  w n ie jednem  przedsiębiorstwie 
s tan o w ią  30 proc. ogółu kosztów robo
cizny. C ekaw is tyczny  poseł Zaremba 
w ygłosił  raz jeszcze wrzaskliw y „w y k ład ”, 
że... ty lko m arksow skie  uspołecznienie 
środków  produkcji potrafi sku tecznie  p rze 
łam ać  dotychczasow y „gw ałt  k lasow y” 
nad w a rs tw ą  robotniczą. Równocześnie 
jednak k lub  rzekom o robotniczy P P S  o- 
św iadczył się za u trzy m an iem  d o tychcza
sowego s tan u  posiadania szczęśliwych 
łowców tan t jem  i innych  benjam inków  
"kapita lis tycznego w y zy sk u ”. To głoso
w anie było — p o w ta rz a m y — jask raw y m  
dokum en tem  bezideowości lewicy sejmo- 
^ ej i dowiodło raz jeszcze, że antyrządo 
We n eg a ty w n e  stanow isko  „wybrańców 
lu d u “ s taje  się zbyt często niespodziewa
nym  su k u rsem  dla społecznych n iespra
wiedliwości i anomalij.

Szereg innych  g łosow ań i dyskusyj 
se jm ow ych  w sesji obecnej wy tyczył w y
raźną  linję  dem arkacy jną  pomiędzy obo
zem pracy państw ow ej a pospolitem  r u 
szeniem  par ty jnych  animozyj i zaw odo
w ych uroszczeń. N aw et endecki poseł 
Nowodw orski w swojej m ow ie w dyskusji  
nad ustro jem  polskiej adw okatu ry  um iał 
p rzem aw iać  jed y n ie  język iem  obrońcy 
in teresów  zaw odowych palestry . P rz y 
gnał sam  zresztą, że od la t  uw ik ła ł  się 
nez reszty  w sp raw y  swojego zawodu i

że od la t  nie stać  go ju ż  było na  odpo
wiednie stanow isko  wobec zagadnień  
państw owego i narodowego bytu. W 
przeddzień wojny św iatowej, w r. 1914 — 
jak  sam  oświadczył, — .an i  m u  się śn i ło”, 
że m ożliw em  je s t  zrośnięcie się trzech 
zaborów w jeden  organizm  zm ar tw y ch 
wstałej Ojczyzny...! Odpowiedź, rzucona 
m u na to oświadczenie z ław  poselskich 
BBW R, podkreśliła tę przepaść, ja k a  dzie
li endeckich ludzi kon junk tu ry ,  ludzi, 
k tó rym  „Polska przyszła zadarm o” — od 
obozu walki i wiary obozu, k tóry  wy- 
dźw ignął z chaosu dziejowych zm agań  
hasło niepodległości, a dziś tę n iep o d 
ległość państw a um acn ia  i u trw ala  w co
dziennym  trudzie  odpowiedzialnego m o 
zołu.

Symboliczną n iem al pod ty m  w zglę
dem  była dyskusja  nad nowelą do u s ta 
wy uposażeniowej, dyskusja  o t. zw. 
„szczeblach urzędniczych”. W tym  boju 
zmierzyli swe szpady poseł W agner (BB 
WR) i poseł Kornecki (KI. Nar). P ie rw 
szy z nich, poseł W agner,  major em ery t,  
jes t  n ie ty lko  rep rezen tan tem  zawodu, 
który  odgryw a pierwszorzędną rolę w 
organizacji państw a . Poseł W agner  w 
służbie dla Polski, na polach bitew i bo l
szewickiej n ie w o l i  ofiarował Ojczyźnie 
skarb  najwyższy, jak im  je s t  dla człow ie
ka posiadanie wzroku. Ten oc iem nia ły  
inw alida i w e te ran  Daszych w alk  o u- 
trw alen ie  niepodległości, ten  szacowny i

hartowny syn Ojczyzny, zdeklarował o- 
statnio imieniem licznej armji funkcjo
nariuszy państwowych, że gotowi są oni 
do jednej jeszcze materjalDej ofiary na 
rzecz skarbu państwa: — opowiedział się 
za czasowem wstrzymaniem autom atycz
nego przesuwania funkcjonarjuszy pań
stwowych do wyższych szczebli uposa
żeń, dopóki wymagać tego będzie n a j
wyższy interes państwa i walka o równo
wagę budżetu. Przeciwnikiem jego w 
dyskusji był przedewszystkiem poseł Kor
necki, który wyszedł również ze stanu 
funkcjonarjuszy państwowych ze stanu 
nauczycielskiego, który położył nawet 
pewne zasługi w pracy społecznej przed
wojennej Małopolski, lecz który już od 
lat dziewięciu jes t  rezydentem ulicy 
Wiejskiej i przesiąkł wszystkiemi naro
wami i nawykami myślowemi „zawodo
wego posła”, Dlatego też p. Kornecki za
tracił już zdolności ujmowania zagadnień 
w skali państwowej. W ostatniem swem 
wystąpieniu umiał już tylko targować 
się z ojczyzną o szczebel i awans, już 
tylko próbował bronić zasady, że urzędni
kiem może być nawet ten, kto rozstraja 
organizm państwowy, dla kogo decydu
jący jest nakaz partyjny, a nie wola w ła 
dzy przełożonej. W tym ideowym poje
dynku zwyciężył weteran walki o nie
podległość, poseł major W agner. Zwy
ciężył nietylko dzięki obecnemu układowi 
sił politycznych w Sejmie. Zwyciężył 
głównie dzięki tej sile moralnej, która 
uskrzydla cały obóz pracy państwowej, 
a która każe mu rozstrzygać aktualne 
zagadnienia życia zbiorowego w skali 
interesów państwowych. Ra.

Izba od rzuc i ła w n i o s e k  P. P. S., z m i e r z a j ą c y  do  r o z c i ą g n ię c ia  u s ta w y  
pracy  na m ło d o c ia n y c h  i kob ie t .

W ARSZAW A. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie Sejmu. Najpierw  I ba po 
k ró tk ie j  dyskusji  odrzuciła wniosek P. 
P. S., zm ierzający do rozciągnięcia za
k re su  u s taw  o pracyj m łodocianych i ko
b ie t  na  sprzedawców i roznosicieli gazet 
oraz innych  towarów, na tom ias t  przyjęto 
rezolucję komisji, w zyw ającą rząd do 
przedłożenia w najbliższym  czasie p ro 
jek tu  u s taw y  w przedmiocie u re g u lo w a 
nia hand lu  ulicznego, a w szczególności 
za trudn ien ia  w tym  hand lu  m łodocia
nych.

N astępnie  poseł Sowiński (B. B.) r e 
ferował w niosek P. P . S. w spraw ie  u- 
bezpieczenia od bezrobocia pracow ników  
w arsztatów , zatrudnia jących  m niej,  niż 
pięć osób. R eferent wniósł o odrzucenie 
WDiosku PPS . Nad re fera tem  w ywiązała  
się k ró tka  dyskusja ,  w której zabierali 
głos pos. Szczerkowski P P S  i Rożek 
(kom unista). Tego osta tn iego mówcę, 
który, j a k  zw ykle c iskał g rom y z jednej 
s trony  na obecny rząd, a z drugiej a t a 
kow ał PPS , przewodniczący w -m arszałek  
Polak iew icz przywołał do porządku. W  
w y n ik u  tej dyskusji wniosek P. P. S. 
został odrzucony. Klub N arodowy w strzy 
m ał się od głosowania.

O regu lam in  s e jm o w y .
N astępnie  Izba w atm osferze ogólne

go za in te resow ania  przystąp iła  do obrad 
nad  w niosk iem  k lubu  BBWR. w sp ra 
wie zm iany  re g u la m in u  obrad Sejm u.

R eferent pos. Podoski (BB.) w yjaśn ił ,  
że proponow ane we w niosku  zmiaDy 
dotyczą dw óch zasadn iczych  punk tów , a 
m ianowicie: ograniczenia czasu przem ó
w ień  nie niżej 15-tu m in u t  i d ruga  zm ia
na, zm ierzająca  do tego, by za zgodą 
Izby m ogły  być rów nież  wzięte pod ob
rady spraw y, um ieszczone przez m a r 
sza łka na  po rządku  dziennym , bez za
chow ania  dotychczas  obowiązujących

terminów. (Dotąd obowiązywał termin 
trzydniowy)

Marszałek Switalski otwiera dyskus
ję. Pierwszy przemawia pos. Pużak z 
PPS.: Nie je s t  rzeczą p rzypadku— m ó
wi on, — że Blok Bezpartyjny tylko w 
tej dziedzinie przejawia największą in i
cjatywę, poza tem  pozostawia wszystko 
inicjatywie rządu, ustosunkowując się 
automatycznie do wszystkich jego przed
łużeń, W ten sposób role są podzielone. 
Klub sejmowy czuwa, aby Izba nie prze
kraczała linji, którą wyznaczył jej rząd. 
To nie jes t  inicjatywa, a tylko posłuch. 
Pierwsza zmiana regulaminu podykto
wana była koniecznością przyśpieszenia 
obrad budżetowych, albowiem z Sejmem 
robiono różne hocki—klocki, tak, że nie 
było dość czasu na pracę nad budżetem. 
Teraz w tej ciężkiej sytuacji gospodar
czej, atakujecie najistotniejsze prawo par
lamentu, swobodę słowa. Rząd narzuca 
obywatelom ostre regulaminy swojemi 
nowemi projektami ustawodawczemi, a 
wy proponujecie nową zmianę regula
m inu dla Izby. W konsekwencji będzie
cie musieli przyjść z jeszcze jedną po
prawką, żądającą zniesienia galerji i 
wprowadzenia tajności obrad.

Następnie przemawiał pos. St. Stroń- 
ski z KI. Nar., wykazując, że wynik gło
sowania nad tym wnioskiem w komisji 
regulaminowej był sprzeczny z prawem, 
gdyż wynikła równość głosów „za” i 
„przeciw”, wobec czego wniosek zawsze 
dotychczas upadał, a przewodniczący nie 
może już po głosowaniu oddać swego 
głosu.

Pos. Stroński poprawkę o ogranicze
niu czasu przemówień do 15 m inut u- 
waża za niesłuszną, gdyż doprowadziła
by ona do tego, że można byłoby w y
powiadać twierdzenia, a nie możnaby 
było ich uzasadnić. Jes t  to dobre na 
wiecu, a nie w parlamencie.

Wkońcu p s. Stroński daje do zrozu 
mienia, że w razie przyjęcia zmiany re 
gulaminu, członkowie prezydjum Sejmu 
z KI. Nar. zrezygnują ze swych stano
wisk.

Prezes komisji regulaminowej pos. 
Bogdan (BB.) wyjaśnia, że głosowanie 
na komisji było najzupełniej prawidło
we. W czasie jego przemówienia zrywa
ją się liczne ironiczne okrzyki i brawa.
A w a n tu ra  i bó jka .  —  S t ra ż  m a r s z a ł 

k o w s k a  w y n o s i  p o s ł a  z PPS .
Kiedy rozpoczyna przemówienie wi

cemarszałek Car, wybucha wielka aw an
tura. Posłowie z lewicy biją pięściami 
w pulpity, rzucają najrozmaitsze okrzy
ki, których treść wśród ogólnej wrzawy 
jes t  nieuchwytna. Dzielnie im sekundu
ją posłowie z Klubu Narodowego. Mar
szałek wy dala pos. Sledzińskiego z PPS., 
zarządzenie to jednak nie odnosi skutku. 
Wówczas wśród niebywałego hałasu 
wchodzi na salę zastępca kom endanta 
straży małarszałkowskiej z dwoma s traż
nikami, którzy zwracają się do posła 
Sledzińskiego, by opuścił salę. Ten jest 
tak zacietrzewiony, że nie słyszy zupeł
nie, co oni mówią. Straż marszałkow
ska używa siły, lecz pos. Sledziński s ta 
wia skuteczny opór i próbuje przedostać 
się do trybuny marszałka. Strażnicy go 
chwytają. Następuje szamotanie Jes t  
już  moment, że strażnicy trzymają go 
na ramionach w powietrzu.

W tej chwili pos. Wyrzykowski z 
KI. Ludowego zaczyna wznosić niezro
zumiałe okrzyki. Powstaje na sali ol
brzymia wrzawa. Kiedy wrzawa na chwi- 
lę przycicha, marszałek Switalski wzywa 
pos. Wyrzykowskiego do opuszczenia 
sali. Pos. Wyrzykowski oświadcza, że z 
sali nie wyjdzie. Powstaje znowu wielka 
wrzawa, trwająca parę minut. Padają 
przeróżne głosy, które giną w ogólnym 
hałasie.

Rozlega się chóralny śpiew „Czerwo
nego sztandaru”. Marszałek zarządza 
przerwę. Po przerwie przemawiali pp. 
Car i Trąmpczyński. Obrady przeciągnę
ły się do późnej nocy.

S e j m o w a  k o m is j a  p racy  odrzuc i ła  
c h a d e c k i  w n i o s e k  s e p a r a ty s t y c z n y .

WARSZAWA. Wczoraj odbyło się po 
siedzenie sejmowej komisji pracy pod 
przewodnictwem pos. Madejskiego BB.

Komisja odrzuciła wniosek pos. Po
bożnego z klubu Ch. D. w sprawie u- 
dzielenia śląskiemu urzędowi wojewódz
kiemu funduszów ca  bezpośrednią pomoc 
dla bezrobotnych.

Wniosek PPS i NPR w sprawie no
welizacji ustawy o czasie pracy w prze
myśle i handlu oraz zaprowadzeniu 40- 
godzinnego tygodnia pracy komisja od
łożyła do następnego posiedzenia.

Z kolei komisja zajęła się wnioskiem 
klubu Ch. D. w sprawie rozszerzenia na 
teren całego państwa ustawy o nadzwy
czajnej komisji rozjemczej do załatwiania 
zatargów zbiorowych pomiędzy właści
cielami nieruchomości miejskich a do
zorcami domowymi. Wobec oświadcze
nia przedstawiciela Rządu, że jeszcze w 
w ciągu tej sesji Rząd przedłoży Sej
mowi projekt o umowach zbiorowych — 
komisja wniosek klubu CHD odrzuciła.

Wniosek pos. Brzezińskiego (NPR) w 
sprawie pokrzywdzenia w zarobkach ro
botników w zakładzie państwowym w 
Inowrocławiu, za zgodą wnioskodawcy 
odłożono do czasu zbadania sprawy 
przez inspekcję pracy.

Należy podkreślić, iż na komisję po
czątkowo nie zjawili się referenci wnio
sków klubów opozycyjnych. Dopiero po 
pewnym czasie przybył pos. Reger z P. 
P. S., prosząc o wszczęcie dyskusji nad 
zgłoszonemi przez opozycję wnioskami
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tak , że przewodniczący rozpoczął obrady 
kom isji  od początku.

P o d a tk i ,  u c h w a l o n e  p r z e z  k o m is j ę  
s e n a c k ą .

W ARSZAW A. Komisja skarbow o-bu
dżetow a S en a tu  rozważała wczoraj u s ta  
w ę o uiszczeniu zaległości podatkow ych 
w natu rze  na cele pomocy dla bezrobot
nych, k tó rą  referował już  n a  poprzed- 
n iem  posiedzeniu s. Dąm bski.

Sen. ks. Bolt (KI. Nar.) ponowił zgło 
szoną w Sejm ie popraw ką K lubu Naro
dowego, aby ceny p roduk tów  rolnych 
przy uiszczaniu zaległości brano takie, 
jak ie  były w czasie gdy  zaległość pow 
stała.

W ice-m inister skarbu  p. Zawadzki 
p rzeciw staw ił się tej poprawce, k tóraby  
w ypaczyła  całą in tencję  u s taw y  i s tw o
rzyła  uprzyw ile jow anie dla opieszałych 
p ła tn ików  i to tylko w zakresie  n ie k tó 
rych  podatków.

U staw ę  przyjęto w b rzm ien iu  sejmo- 
wem.

N astępn ie  po referacie s. W yros tka  
przyjęto również w brzm ien iu  se jm ow em  
u s taw ę  o opodatkow aniu  piwa.

K om ’sja przystąpiła do us taw y , u po 
ważniającej przedsiębiorstwo „Poczta, 
T elegraf i Telefon" do zaciągnięcia  d łu 
goterm inow ych pożyczek inw estycyjnych , 
k tórą  zreferował s. Żaczek (B.B.).

Szczegółowych w yjaśn ień  udzielił 
m in is te r  poczt i te legrafów  p. Boerner 
pow tarzając w ywody wygłoszone na  ko
m isji  sejmowej.

N astępnie szczegółowych wyjaśnień  
pod w zględem  techn icznym  udzielił d y 
rek to r  dep. w  min. poczt i teł. p. Ko 
walski, dając rys  h is toryczny rozwoju te 
lefonji autom atycznej.

Sen. D ąm bsk i  zwrócił uw agę  na  to, 
że przy okazji dostaw y w agonów moto 
row ych m iał możność przekonać się, iż 
m a te r ia ł  angie lsk i był bardzo zły i że 
zdaniem  fachowców nie jes t  to z jaw i
sk iem  odosobnionem po wojnie, czy 
więc nie należałoby m ate r ja łu  odpowie 
dnio sobie w um ow ie zagwarantować. 
(Min. Boerner: Tak, to je s t  zrobione).

Po kilku jeszcze przem ów ieniach  k o 
m isja  uchw aliła  ustaw ę w brzm ieniu  
sejm ow em .

M a rs z .  P i ł sudsk i  w r ó c i ł  do B ukaresz tu
z powodu ulewnych deszczów 
na wybrzeżu czarnomorskiem.

BUKARESZT. P rzybył tu  z Carm en 
Silva, gdzie do tąd  przebywał, p. Marsza 
łek  P iłsudki,  skłoniony za poradą swego 
lekarza dr. W oyczyńskiego do opuszcze
nia wybrzeża m orskiego, gdzie cd k il
ku  dni padają u lew ne deszcze.

S tan pogody osta tn io  u leg ł w Rum u- 
nji n ag łem u  pogorszeniu.

W osta tn ich  dn iach  tem p era iu ra  nie 
przekracza średnio 12 stopni w  południe 
i spada ła  do 7 stopni w nocy przy t e n 
dencji do opadów w ca łym  kraju.

Nad m orzem  Czarnem  w ia tr  półno
c n y  z u lew am i i przenik liw ym  chłodem. 
W górach w nocy przymrozki.

Ś. p. prof.  F ranc i szek  ł f r zysz ta łowicz .
W stolicy zmarł nagle wybitny uczony, le 

karz i b. rektor uniwersytetu.
W A RSZAW A. Wczoraj w nocy zmarł 

nagie w W arszaw ie  znakom ity  uczony 
polski, prof. F ranc iszek  Krzyształowicz, 
były rek to r  U n iw ersy te tu  W arszaw skiego, 
jed en  z najw ybitn ie jszych  w spółczesnych  
lekarzy - dermatologów.

Od szeregu  lat zm arły  p iastow ał go
dność prezesa Polskiego T ow arzystw a 
D erm atologicznego, a przed k ilku  laty 
w ybrano  go prezesem  Związku dermato-

Najkorzys tn ie j sze  
ź r ó d ł o  zakupu

l F U T E R
w  firm ie

d i c h a ł
fijdelman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

P i ł s u d s k i e g o  5, 
Te lef .  305.
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Dziś i dni następnych. —  NOWA DŹWIĘKOWA WERSJA słynnego filmu polskiego 
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Główne postacie: Cyganka Aza Irena J ed y ń sk a , Motruna K azim iera Sk al
sk a , Tumry WŁ BRACKI, Adam ZIEM STARSKI, Janek ANTONI PIEKARSKI.

A u te n ty c z n y  tabor cygań sk i  p o d  w o d z ą  JOZEFA KOLMPARE  
_____________ C hóry cygańskie! Ś p iew y !  R om an se  cygańskie! Tańce!

Nad program A k tu a ln o śc i d ź w ię k o w e  P a ra m o u n t!!1? (Chwila bieżąca)
C en y  miejsc: K rze s ła  part. 1 zł. i 1.20 gr. L o ż e  part. zł.  1.50. B a lk o n o w e  zł.  2

Zatarg chińsko - japoński.
M e m o r a n d u m  j a p o ń s k i e  w s p r a w ie  r o k o w a ń  z Chinami.  J apon ja  o b a w ia  

s i ę  St . Z j e d n o c z o n y c h ?  N a p r ę ż e n i e  w Mandżurj i ,  Briand o b r a d u j e  
z p r z e d s t a w ic i e l a m i  Chin  i J a p o n j i .

G ENEW A . D elegacja japońska ro z 
dała Radzie L ’gi m em orandum , w y ja ś 
niające zajścia w Mandżurji oraz dezy
dera ty  J ip o n j i  M em orandum  s tw ierdza 
wyraźnie, że Jap o n ja  nie m a  żadnych 
zamiarów zaborczych w Mandżurji, pra
gnie jedyn ie  zabezpieczenia życia i mie 
nia obyw ateli  japońskich i dom aga się 
bezpośrednich rokow ań  z Chinam i.

G EN EW A . W e d łu g  m em o ran d u m  
japońskiego ruch  an ty japońsk i w yraża  
się w bojkocie towarów, banków  i m o 
nety Japońskiej ,  zan iechaniu  stosunków  
osobistych z japończykam i, odmowie 
pracy dla Japończyków  i n iedostarozaniu  
żywności Japończykom .

U s t ę p s t w a  Ja p o n j i .
WASZYNGTON. Japońsk i  am b asa 

dor w St. Zjednoczonych złożył o św iad 
czenie, że Japon ja  cofa swój protest 
przeciw udziałowi A m eryk i w obradach 
Ligi Narodów nad  spraw ą m andżurską. 
Jap o n ja  je s t  gotową do w ycofania  lotni 
czej floty wojennej z te renów  Mandżurji 
do Korei, zostaw iając jed y n ie  tam  małe 
oddziały swej arm ji lądowej.

Warunki  j a p o ń s k i e .

TOKJO. J a k  się dow iaduje agencja  
Reutera, pięć podstaw ow ych  punktów , 
k tórych  zasadniczego uznania  dom aga 
się Japon ja  od Chin przed w ycofaniem  
sw ych  wojsk z Mandżurji zostało poufne 
przestaw ionych  Briandowi, sir Ericcowi 
D rum m ondow i oraz Stimsonowi.

W m iarodajnych  kołach  oświadczają, 
iż p u n k ty  te  są następujące:

1) Jap o n ja  i Chiny zobowiążą się 
w zajem nie do nieagresji jako  gw arancji  
całości tery toria lnej każdej ze stron, 2) 
m uszą być na s tałe  zaniechane wszelkie 
formy wrogiego an ty japońskiego  s tano
wiska, łącznie z bojkotem, 3) w inny być 
dane zapew nienia  bezpieczeństwa życia 
i m ien ia  Japończyków , 4) w inny być 
dokonane w yp ła ty  na  rzecz kolei, w y 
budow anych  za pieniądze japońskie , i s t 
niejące zaś um ow y w  sprawie linji ko
lejowej w M andżurji w inny  być uznane, 
5) prawa, w ynikające  z t rak ta tu  chińsko 
japońskiego  łącznie ze sp raw ą terenów  
japońskich  w Mandżurji, m uszą  być u- 
znane. (PAT).

logów słowiańskich . P onadto  w uznaniu  
jego  zasług  n aukow ych  nada ły  m u  człon
kostwo honorowe s tow arzyszenia d e rm a
tologiczne w Jugosław ji ,  Czechosłowacji, 
Danji i Bułgarji.

Ostatnio ś. p. prof. Krzyształowicz 
przew odniczył k om ite tow i budow y Ins ty 
tu tu  R adow ego im. Marji Curie - S^ło 
dowskiej i p ias tow ał godność prezesa 
„Polskiej Y.M.C.A.”

S. p. prof. Krzyształowicz odznaczony 
był kom andorją  orderu Odrodzenia P o l
ski i krzyżem  oficerskim Legji honoro
wej.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek.

Sejm usamodzie ln i  po r t  w Gdyni.
W ARSZAW A. Rząd n iebaw em  w n ie 

sie do Sejm u projekt u s taw y  o w ydzie
len iu  portu  gdyńsk iego  z zarządu p ań 
stw ow ego (urzędu m orskiego) i u s tan o 
w ieniu  podstaw y do handlowej eksp loa
tacji portu.

Projekt ten  jes t  w kołach rządow ych 
i gospodarczych  t rak tow any  jako  poważ
na rękojm ia należytego rozwoju portu  i 
możliwie najdale j idącej racjonalizacji 
działalności adm in is trac ji  portowej.

P ro jek t  rządowy został przestany  do 
opinji zw iązkowi izb p rz e m y s ło w o - h a n 
dlowych.

7 . 5 0 0  robotników p r a c u j e  przy budowie  
kolei  Górny Ś ląsk  —  Gdynia.

Roboty na  m agis tra li  w ę g l o w e j  
Górny Ś ląsk  — Gdynia prowadzone są 
w szybkiem  tem pie, tak, aby budow a 
jednotorowej linji Herby N o w e — Gdynia 
została ukończona w term inie , p rzew i
dzianym  przez a k t  koncesyjny , t. j. do 
31 g rudn ia  1932 r.

Obecnie na  całej linji pracuje około
7.500 robotników.

Zarząd budow y zaw arł 25 um ów  na 
w ykonan ie  robót. M. in. zaw arto  um ow ę 
.na dostaw ę około 25,000 ton szyn i złącz, 
oraz 520,000 sz tu k  podkładów. W ysokość 
zobowiązań T ow arzystw a F rancusko-Po l 
skiego z ty tu łu  tych  um ów  wynosi obe
cnie 60 m iljonów złotych.

S t ra s z n y  wybuch  gazu w f a ry ż u .
Dwóch zabjtych, 15 rannych, przejeżdżająca 
taksówka spłonęła doszczętnie Siła wybu

chu wyrwała płyty z chodników.
PARYŻ. W ed łu g  dotychczasowych 

doniesień, w ybuch  gazu  w przew odach  
kanalizacyjnych  pom iędzy  w ieżą E ltfel 
a m ostem  Jen y  na  Quai d ‘Orsay pociąg
nę ła  za sobą 2 zab itych  i 15 rannych . 
W y p a d ek  został spow odow any p raw d o 
podobnie przez nieostrożność jednego  z 
robotników, k tóry  zbliżył się do otworu 
zanieczyszczonej rury  gazowej św iatła . 
Siła w ybuchu  była bardzo znaczna. Bru-

DŹWIĘKOWY M a U I A Ć # ! ( >  
KłWO -TEATR h W O W O S C I

Od dziś  i dni n astępn ych .
P o tę ż n y  dram at d w ó ch  kochających  się  

istot pod ty tu łem

Płonące serca
W  rolach g łó w n y ch :

M a d y  C h r i s t i a n s  i G u s t a w  F r o e h l i c h

N a d  p r o g r a m :  K R E SK O WY  PIĘKNY DODAT EK 
DŹ WI ĘKOWY o r a z  T Y G ODNIK F OX H

S z c z e g ó ł y  w  afiszach.

ki zostały w wielu m iejscach p o w y ry 
wane. Z otw oru w ydobywały się płomie- 
m ienie, w sk u tek  k tórych  zapaliła  się 
przejeżdżająca taksów ka . Szofer zdołał 
un ik n ąć  śmierci, w y sk ak u jąc  w czas. 
K ilkunas tu  p racujących  przy napraw ie  
przewodów robotników , doznało ciężkich 
obrażeń. P ły ty  brukow e były p ow yry 
wane w prom ieniu  40 m etrów , zaś w y 
dobywające się z o tworów płom ienie o- 
siągnęły  wysokość n iem al 30 m etrów . 
U rzędnik  gazowni, k tóry  brał udział w 
akcji ratowniczej, został za tru ty  gazem  i 
był przewieziony w stan ie  c iężkim  do 
szpitala. — Robotnik, k tóry  był m im o 
w olnym  sp raw cą  katastrofy , poniósł 
śm ierć  na m iejscu, a zwłoki jego zosta 
ły całkowicie zwęglone (ATE).

Z różnych stron
w kilku w iersza ch .

— Przed sądem  łódzkim  s taw ał 19 le t 
ni Sam uel Sztrauch , ab itu r jen t  g im n a 
zjalny, T adeusz K ruk  i Mordka Gomóliń 
ski, oskarżeni o w yłudzenie  w pom ysło 
w y sposób apara tu  radjow ego od nieja 
k ich  Braunów , k tó rym  Sztrauch  przedsta 
wił się za rad jo techn ika  i wziął rzekomo 
z polecenia ich sy n a  do n ap raw y  aparat.  
S ąd  w yda ł wyrok, skazujący S z traucha  
na 4 m iesiące  w ięzienia ,  resztę  oskarżo
nych  zaś uwolnił od winy i kary.

— Rybacy z m ias teczk a  Bytonia, pow. 
Słonimskiego, podczas połowu ryb w y ło 
wili w rzece Szczarze zwłoki kobiety  z 
poderznię tem  gard łem . J a k  się okazało, 
są to zwłoki A nny  Kurleni, m ieszkanki 
wsi Domaniewo, pow. baranowickiego, 
k tó ra  w o s ta tn ich  czasach zdradzała  obja 
wy choroby um ysłow ej.  W ładze p ro w a
dzą dochodzenia.

. — W nocy z soboty na  niedzielę n ie 
znani złodzieje w łam ali  się do lokalu u- 
rzędu  g m in n eg o  w Rzęśnie Polskiej, w 
powiecie lw ow skim  i po rozbiciu kasy  
ogniotrwałej zabrali 700 zł., poczem zbie
gli-

— Znana lo tniczka i ak robatka  p o 
wietrzna, p an n a  Liesel Bach, uzyska ła  
dyplom  nauczycielki pilotażu. J e s t  to  
pierw sza kob ie ta- in s truk to rka  w N iem 
czach.

G dy d o m  s ą s ia d a  s ię  p a li, 
ś p ie sz y s z  z p o m o cą . 

Zrób to  sa m o , g d y  b liźn i T w ój 
p o tr z e b u je  p o m o cy .

Of i a r y  p r z y j m u j e  K o m i t e t  S p o ł e c z n y  
N i e s i e n i a  P o m o c y  B e z r o b o t n y m :

1) w  g o t ó w c e  — sek cja  f in a n so w a  p. dyr. 
Borucki w  Banku Polskim .

2) w  n a tu r z e —sek cja  zbiórki p. dyr. Pruski  
w  Z jed n o czo n y m  B anku Z iem iańskim .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C zw artek  22 października: Korduli i A lo -  
dji P. p. M. m.

W sch ód  słońca: g. 6.11 Zachód g. 16 31.
D łu g ość  dnia 10 godz. 21 m.

N o cn e  dyżury a p tek .
W  n o c y  z środ y  na  czw artek: St. R y n ek ,  

K ościuszk i .
W  n o cy  z czw artk u  na piątek: III A leja ,  

N arutowicza.
O g m ach  d la  sz k o ły  p o w s z e  

c h n e j n a  S trad om iu . W niedzielę, 
25 bm., o godz. 15.30 odbędzie się w 
g m achu  szkoły powszechnej nr. 21 im. 
St. Konarskiego na  S tradom iu  zebranie 
opieki szkolnej w spraw ie  budow y szko
ły. Na porządek obrad złoży się: zagaje
nie zebrania, wybór przewodniczącego, 
w ybór K om ite tu  Honorowego budow y 
szkoły, wybór Kom itetu W ykonaw czego  
budowy szkoły oraz w olne wnioski. Nie 
w ątp liw ie  społeczeństw o miejscowe licz
nie przybędzie na zebranie, ze w zględu  
na  ważność spraw y, jak ą  jest budow a g m a  
chu szkoły, w k tó rym by  młodzież szk o l
n a  znalazła w ygodne, a zwłaszcza zd ro 
w e pomieszczenie.

Kursy d la  sa n ita r ju szek . S ta ra 
n iem  Zarządu Oddziału Polskiego Czer
w onego Krzyża w Częstochowie zostanie 
uruchom iony pod k ierow nic tw em  pp. le 
karzy z dn iem  1 go g ru d n ia  1931 r. w 
lokalu  P ań s tw o w eg o  S em in ar ju m  N a u 
czycielskiego Męskiego przy ul. J a s n o 
górskiej Nr. 34 a trzym iesięczny  ku rs  
dla sióstr pogotow ia san ita rnego  P. C. K.

Zgłoszenia k an d y d a tek  od 18 roku  ży
cia n a  powyższy ku rs  przyjm uje codzien
nie, za w y ją tk iem  niedziel i św ią t  se- 
k re ta r ja t  tuL Oddziału P. C. K. — A le 
ja  Kościuszki Nr. 7 od godz. 9 do 12 i 
od 15 do 18, tylko do dnia 15 go l is to 
pada b. r.

Do podania należy dołączyć: k ró tk i 
życiorys, św iadectw o z ukończen ia  4 ch 
klas g im nazja lnych  lub 7 m iu  szkoły po
wszechnej, św iadectw o obyw ate ls tw a 
(w yciąg z k s iąg  ludności lub dowód o 
sobisty), 2 fotografje, św iadectw o zdro
wia, w ydane przez lekarza pow iatow ego
1 powołać się na referencje przynajm niej
2 osób.

B ia łe  la sk i d la  o c ie m n ia ły c h .
M inisterstwo Spraw  W ew n ętrzn y ch  

udzieliło zezwolenia Zjednoczeniu Praco 
wników Niew idom ych Rzplitej na  nosze
nie przez członków Zjednoczenia lasek  
koloru białego z c iem nem  okuciem , na 
k tó rem  uwidocznione są inicjały Z P. N. 
oraz n u m er  porządkowy, odpow iadający  
num erow i legitym acji,  k tó rą  członek s ta  
le będzie przy sobie nosił. L ask i te bę
dą służyły  jako  znak  wyróżnienia, s tw ie r 
dzający, że osoba, posiadająca laskę, j e s t  
ociem niałą i zasługuje na opiekę.

N ie b y ło  zam ach u  n a  p o c ią g  
p o d  C zęstoch ow ą. W e wczorajszym 
n um erze  naszego pism a donosiliśm y o 
u d arem n io n y m  zam achu  na  pociąg  po 
śpieszny. J a k  się obecnie dow iadujem y, 
„szyną" ułożoną na torze, była zwykła 
rynna , która u rw a ła  się i spadła z prze
jeżdżającego poprzednio pociągu  tow aro
wego. Wobec us ta len ia  powyższego f a k 
tu, wszelkie dochodzenia policyjne z o 
s ta ły  zlikwidowane.

w wielkim 
wyborze 

poleca firma

Maurycy Kornbsrg
C Z Ę S T O C H O W A  

ul. Panny  Marji Nr. 6, I p ię t ro .  
T e l e f o n  Nr. 2-59.
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Nowe 20-groizowe karty pocz
towe. M in is te rs tw o  P o c z t  i T e le g ra 
fów  p rz y g o to w u je  no w e  k a r ty  pocz tow e 
z w y d ru k o w a n e m i  z n a c z k am i,  w ar to śc i  
g r .  2 0 . K a r ty  te  b ędą  j e d n a k  w y p u sz c z o 
ne  w ob ieg  d op ie ro  po w y c z e rp a n iu  się 
d o ty c h c z a so w e g o  n a k ła d u  15-groszonycb  
k a r t  p o cz to w y ch .

Stan bezrobocia w Polsce We
d łu g  d a n y c h  P. U. P .,  ty g o d n io w e  sp ra 
w o zd an ie  z ry n k u  p ra c y  za o s ta tn i  okres  
ty g o d n io w y  w y k a z u je  n a  d z ień  17 b. m- 
251,310 bez ro b o tn y ch .  W s to s u n k u  do 
pop rzed n ieg o  ty g o d n ia ,  liczba  bezrobot
n y c h  z m n ie jsz y ła  s ię  o 42. W  u b ie g ły m  
ty g o d n iu  s p ra w o z d a w c z y m  zas i łk i  u s ta 
w ow e pob iera ło  55,756 osób.

Osobiste. Z okaz ji  im ie n in  w ójta  
g m . G ra b ó w k a ,  p. J a n a  S y n o w sk ie g o ,  
z n an eg o  o b y w a te la  w  K ied rzyn ie  i w zo
ro w eg o  g o sp o d a rza  g m in y ,  p raco w n icy  
u rz ę d u  g m in n e g o  złożyli życzen ia  so le 
n izan to w i,  k tó ry  p o d e jm o w a ł  ic h  n a s tę p 
n ie  ze s ta ro p o lsk ą  g o śc in n o śc ią .

P o w s z e c h n y  s p i s  l u d n o Ś G i .
Na jakie pytania odpowiadamy podczas 

spisu!
J u ż  zos ta ł  d e f in i ty w n ie  u s ta lo n y  za 

k re s  in fo rm acy j ,  jak ie  k a ż d y  o b y w a te l  
będz ie  m u s ia ł  podać  k o m isa rz o w i  s p i s o 
w e m u  w d n iu  9 g ru d n ia .

O dp o w ied n ie  z a p y ta n ia  s ą  z a w a r te  w 
p o d s ta w o w y m  a rk u s z u  s p is o w y m  —  w 
„ fo rm u la rz u  A “ .

Z pośród  cech  d e m o g r a f i 
c z n y c h  d o ty czą  o n e  płci, d a ty  u 
ro dzen ia ,  s t a n u  c y w iln eg o ,  w y z n a n ia  r e 
l ig i jn eg o  i j ę z y k a  o jczys tego .

W y m a g a n e  są  ró w n ież  szczegó łow e 
in fo rm a c je ,  do ty czące  w y k sz ta łc e n ia .

S k ru p u la tn ie j  będz ie  z b a d a n a  k w e s t ja  
zaw o d u .  N o to w a n iu  p o d le g a  n ie  ty lko  
d o k ła d n a  n a z w a  za w o d u  w y k o n y w a n e g o , ,  
lecz ró w n ież  rodzaj p rz e d s ię b io rs tw a ,  w 
k tó r e m  d a n a  o soba  j e s t  z a t ru d n io n a .  O- 
bok  za w o d u  g łó w n e g o ,  r e je s t ro w a n y  b ę 
dzie  ró w n ie ż  zaw ó d  poboczny  i s ta n o 
w isk o  społeczne .

N ad to  d la  każde j osoby  sp isy w a n e j  
p o d a w a n e  będzie  p o k re w ie ń s tw o ,  w z g lę 
dn ie  in n y  s to s u n e k ,  łączący  j ą  z g łow ą 
g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o  (rodziny).

W  sp e c ja ln y c h  r u b r y k a c h  fo rm u la rza  
czyn ione  b ędą  adno tac je -  d la  osób cza 
sow o  o b e c n y c h  w  d a n e m  m ie sz k a n iu ,  
w z g lę d n ie  czasow o  n ie o b e c n y c h .  W  te n  
sposób  m o ż l iw e m  będz ie  w y o d rę b n ie n ie  
lu d n o śc i  m ie jsco w e j  od n a p ły w o w e j ,  co 
m a  szczeg ó ln e  zn a c z en ie  w m ia s ta c h .

Z pośród  in n y c h  fo rm u la rzy  s p i s o 
w y ch ,  a rk u sz e  d la  n ie ru c h o m o śc i  i b u 
d y n k o w e  b ę d ą  w y p e łn ia n e  n a  p o d s ta w ie  
in fo rm a c y j  u z y s k a n y c h  od w ła śc ic ie l i  
w z g lę d n ie  za rządców  d om ów , pozosta łe  
zaś  m a ją  p rzew ażn ie  c h a ra k te r  z e s ta w ie ń  
ogó ln y ch .

Koncerty „Hasta“ poznańskie
g o . J e sz c z e  ty lk o  k i lk a  dn i  pozos ta ło  
do n iedz ie l i ,  25-go b. m „  k ie d y  to  p rz y 
będz ie  do n a s  w sz e c h św a to w e j  s ła w y  
chó r  m ę s k i  „Hasło* z P o z n a n ia  i da  w 
C z ęs to ch o w ie  d w a  w ie lk ie  k o n c e r ty  p i e 
śn i  p o lsk ie j— p o ra n e k  w  sali  „G rand-K i-  
n a ” o godz. 12 i w ieczo ro w y  w s a l i S t r a  
ży  O gniow ej o godz. 19-tej.

B i le ty  n a  p o ra n e k  od 1 do 4 zł., na  
k o n c e r t  w ieczo ro w y  od 1 .50—8 zł. Oba 
k o n c e r ty  ro zp o czn ą  s ię  śc iś le  p u n k t u a l 
n ie ,  b o w ie m  n as i  k o n c e r ta n c i  j u ż  o godz. 
22 .45 od jeżd ża ją  z C zęs to ch o w y  do P o 
zn a n ia .

W ie lk i  d z 'e n n ik  „ D e r  T a g ” , w y c h o 
d zący  w  W ie d n iu ,  g d z ie  „H as ło ” w y s t ę 
p o w a ło  w  og ro m n e j  sali,  zape łn ione j  po 
brzegi, p isze  o t y m  ś w ie tn y m  zespole  
w  n u m e rz e  z 5 go g ru d n ia  r. 1930:

„B ardzo  t r u d n e  k o m p o z y c je  zos ta ły  
o d ś p ie w a n e  z w ie lk ą  p recy z ją  i n a d z w y 
cza jn ą  c z y s to śc ią  tonu .  Ś w ie tn y  m a t e r 
i a ł  g ło so w y  chóru  za sk a rb i ł  sob ie  s z c z e 
g ó ln e  u z n a n ie " .

Śnieg. W e w to rek  p ó ź n y m  wieczo- 
f e m  i w ś ro d ę  p rzed  p o łu d n ie m  p a d a ł  
już śn ieg ,  k tó ry  z a p o w iad a ły  p rz e c ią g a 
jące  o ło w ia n e  c h m u ry .  T e m p e r a tu r a  zna  
czn ie  sp ad ła .

Wycieczka kolejowa 2. T. K.
W  niedz ie lę ,  25 bm . m ie jsco w y  Od

dział Ż y d o w sk ie g o  T o w a rz y s tw a  K ra jo 
zn a w c z eg o  u rząd za  w y c ieczk ę  k o le ją  na 
tra s ie :  B ędz in ,  S o sn o w iec ,  K a tow ice ,  
Król. H u ta .  P ro g ra m  z w ied zan ia  o b e jm u 
je  m . in. „ P o lsk ie  R ad jo" ,  M uzeum  Ś l ą 
sk ie ,  S e jm  Ś lą sk i ,  T e c h n .  Szko łę  Z a w o 
d o w ą .  S ta d jo n  S p o r to w y , T e a t r  (p rzed 
s ta w ie n ie  w ieczo row e) itd .

_ In fo rm ac je  i zap isy  p rzy jm u je  K lub  
L in g w is ty c z n y  (K ościuszki 16 , i p. Rzą- 
s in sk i ,  A le ja  29), O s ta te c z n y  t e r m in  z a 
p isów  u p ły w a  w  c z w a r te k ,  22 bm. Ze 
''Względu n a  z a in te re s o w a n ie  w y w o ła n e  
j ry c ie c z k ą  p ro s im y  o m o ż l iw e  w czesn e  
z a p is y w a n ie  się, zw łaszcza ,  że ilość  osób 
j e s t  og ran iczo n a .

t t GRAND-KINO”
Od środy 21 go października 1931 r  — — Żywiołowy dramat syna natury, 

uwikłanego przez uwodzicielską kusicielkę pt.

ff N O C E  M I Ł O S N E ”
H rolach głównych: A lfred  A b e l, fascynująca R uth W ey h er , 

słodka Jud ith  M a ssen a  oraz Clifford N c. L a g len
Dramat pośród fal słonecznej zatoki! — Tragedja jednej nocy! — Kobieta, która 

traktuje miłość jako chw ilow e zadowolenie zmysłów! — Żywioł południa.

NAD PROGRAM P I Ę K N E  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E
Początek seansów: w  dni p ow szed nie  o 5, w  soboty o 4, w  n iedzie le i święta o 3 pp. 

Ceny miejsc zwykłe: Krzesła zł. 1 i 1.20 gr., balkon zł. 1, loże 1.50 i 2 zł.
S A  Ł A O G R Z A N A Początek ostatniego seansu o godz. 9.30 wiecz.

S T A L E  N A S K Ł A D Z I E :
św ieże baterje anodowe. W szelk ie  artykuły techniczne i e lek trotech
niczne oraz radjoaparaty i radjosprzęt. Niezawodne ładowanie akumu
latorów radjowych i samochodowych. — Żarówki. Galanterja elektrotech

niczna, grzejniki i żelazka elektryczne. Łożyska kulkowe.
■ ■  A M  M M  M  M MBiuro Techniczne „ U N I O N ”

Sp. z o. o — PANNY MARII 14. — Tel. 7 70.

Ze sp o rtu . W n a d c h o d z ą cą  n iedz ie  
lę, 25 p iiźdz ia rn ika  b. r. na  bo isk u  „ W a r 
ty "  przy u l icy  K oszarow ej odbędz ie  się  
d ec y d u ją c a  ro z g ry w k a  m ięd zy  Ł ó d zk im  
Tow. S p o r to w o -G im n a s ty c z n e m  (ŁTSG.) 
z Ł odzi a „ N a p rz o d e m ” ze Ś lą sk a .

P ie rw sz e  zaw o d y  w y g ra ł  „ N a p rz ó d ” 
w  s to s u n k u  5:2, zaś za w o d y  re w a n ż o w e  
w y g r a ł  Ł .T.G S. w  s to s u n k u  4:1, w o b ec  
czego  d la  w y ło n ie n ia  m is t r z a  p o trz e b n a  
j e s t  trzec ia  ro z g ry w k a ,  k tó ra  z po lecen ia  
P .Z .P .N . z o s ta ła  w y zn a c z o n a  w C z ę s to 
chow ie , s ta n o w ią c e j  d la  ty ch  d ru ż y n  
g r u n t  n e u t ra ln y .

Z aw ody  te  b u d z ą  z ro zu m ia łe  z a in te 
re so w an ie  w śró d  w s z y s tk ic h  sp o r to w c ó w  
i s y m p a ty k ó w  „zie lonej m u r a w y ”, g d y ż  
s ta w k ą  je s t  re p re z e n to w a n ie  w ro k u  p rzy 
sz ły m  k la sy  p i łk a r s tw a  p o lsk ie g o — L igi.

Ćmy u liczn e  n a  N ow ym  Ryn*
ku. K ażdy, k to  p rzechodz i  p rzez  N o w y  
R y n ek ,  m ię d z y  godz. 20 a 24 z a u w a ż y ć  
m oże ca łe  szereg i  p ro s ty tu te k ,  k tó re  z a 
czep ia ją  p rzech o d zący ch  m ężczyzn .  Oprócz 
k o b ie t  u w i ja ją  się po r y n k u  k a w a le ro w ie  
nocy, k tó rz y  s ą  s t ró ż a m i  h a n d lu ją c y c h  
kobie t.  S ło w e m  N. R y n e k  n o c n ą  po rą  
s łu ży  za że ro w isk o  d la  w sz e lk ic h  m ę tó w  
spo łecznych ,  a to  d la tego ,  że n ie  p os iada  
d o s ta te c z n e g o  ośw ie tlen ia .

Z m y ilo n y  n a p a d . W  sw o im  cz a 
sie d o n o s i l iśm y  o rzek o m e j  n a p a śc i  n a  
szosie  p row adzącej  do K aw odrzy  G órnej,  
g m . G ra b ó w k a  n a  n ie ja k ie g o  S te fa n a  
W ó jc ik a ,  zam . n a  S t r a d o m iu  w  ch w il i  
g d y  szed ł  ze s w y m  k o le g ą  W rzaszczy-  
k ie m .  N a p a s tn ik  m ia ł  w ó w c z a s  p r z e w r ó 
cić W ó jc ik a  do ro w u , g d y  zaś  te n  w  o d 
w ec ie  p c h n ą ł  g o  do k a łu ży ,  w y ją ć  r e 
w o lw er  i s trze l ić  doń , r a n ią c  go w p le 
cy. D o ch o d zen ie  po licy jne  u s ta l i ło  j e d 
n a k ,  że W ó jc ik  zos ta ł  pos trze lo n y  przez 
W rzaszczy k a ,  w  chw ili ,  g d y  obaj p o lo 
w ali  n a  k aw k i .

P o n ie w a ż  nie  m ieli pozw olen ia  n a  b roń  
p rzy jac ie le  pos tan o w il i  s y m u lo w a ć  n a 
paść .  W ójc ik  odpow ie  za n ie leg a ln e  p o 
s ia d a n ie  broni oraz za  w p ro w a d z e n ie  
w  b łąd  w ładzy .

N a d zw y cza jn e  d o d a tk i w... k ie ł  
b a s ie  C zęsto  zdarza  się, że sp o ż y w 
cy, k u p u ją c y  p ieczyw o, zn a jd u ją  w n i e m  
„ n a d z w y c za jn e  d o d a tk i”, j a k  sz n u rk i ,  p a 
p ie ro sy  itp . ,  a le  szczy t  n a d z w y c z a jn e g o  
d o d a tk u  zn a laz ła  p. Z. P .,  k tó ra  przed 
k i lk u  d n ia m i  k u p i ł a  w  jedne j  z filij 
„ J e d n o ś c i” zw y c z a jn ą  k ie łb a sę  i zńala-  
zła  w  niej p a jąk a .  P rz y p u sz c z a m y ,  że 
„ J e d n o ś ć ” w y d a  o d n o śn e  zarządzen ia ,  
a b y  w ę d l in a  b y ła  w y ra b ia n a  w ięce j hy -  
g jen iczn ie  i sp o ż y w c y  n ie  by li  k a rm ie n i  
ró ż n e m i  o b rzyd liw ośc iam i.

Z ło d z ie jsk ie  z a p ę d y  M arjanny  
P o p ę d y - M arjan n a  P o p ę d a ,  zam . w e  
w si  W iikow iecko ,  g m . O patów , p o s ia d a 
ła  z łodz ie jsk ie  zapędy ,  to  też  s k ra d ła  ze 
s t r a g a n u  p. W o jc iech a  K o w a lik a  n a  N o 
w y m  R y n k u  re sz tk ę  to w a ru  w a r to śc i  zł. 
2 30. P o p ęd ę ,  zapędzą  do naki.

M ło d o c ia n y  z ło d z ie j  P. W a c ła w  
G a jew sk i  (Mala 11) s tw ie rd z i ł ,  że od 
d łuższego  czasu  ja k iś  n ie z n a n y  s p ra w c a  
k ra d n ie  s y s te m a ty c z n ie  z łożone t a m  o- 
woce, p rze to  don iós ł  o s w e m  s p o s t rz e ż e 
n iu  policji , k tó ra  w sz c z ę ła  en e rg ic z n e  
dochodzen ie .  U sta lono , że k rad z ieży  d o 
k o n y w a ł  13 le tn i Jó ze f  G izow sk i (O gro
do w a  22).

Z ło d z ie je -sm a k o sz e . Z p iw n icy
p. H e len y  W a lc z a k  (N a ru to w ic z a  35) nie 
zn an i  sp ra w c y  s k ra d l i  w ię k s z ą  ilość  r ó 
żn y c h  soków  i m a ry n a t ,  w a r to śc i  20 zł. 
S p ra w c ó w  p o szu k u je  poPcja .

Za k ra d z ież  w ę g la  z p o c ią g u  na
szkodę  P. K. P . po lic ia  a re sz to w a ł  Zeno- 
n o n a  P e rk a  i P io t r a  K ru sz e w sk ie g o ,  z am . 
w  W y c z e rp ac h .

Ruch zawodowy,
Z z eb ra n ia  T y m c z a so w e g o  Zarżą  
d u  K om itetu  O r g a n iz a c y jn e g o  Z. 
Z. Z w  P o lic e , Zw iązku Z aw odo*  
w e g o  Przem  M etal, w  R a k o w ie .

W d n iu  10 p aź d z ie rn ik a  br. o godz. 
19 ej, w lo k a lu  p rzy  ul. Okrzeji 62, odby 
ło się IV -te  pos ied zen ie  T y m cz .  Zarz. 
Kom. Org. Z. Z. Z, w  P o lsce  Zw. Zaw. 
P rzem . M et. w  R a k o w ie .

P rzew o d n iczy ł  p. Cz. Ł o p a c iń sk i ,  s e 
k re ta rz o w a ł  p. R. Olczak. N a  w s tę p ie  o d 
cz y ta n y  zos ta ł  p ro to k u ł  z p o p rzed n ieg o  
zebran ia ,  k tó ry  p rzy ję to  bez  z m ia n ,  po- 
czem  p rz y s tą p io n o  do s p ra w  o rg a n iz a 
cy jnych . D alej z a ła tw io n o  sposób  u rz ę 
d o w a n ia  p o w s ta łe g o  p rzy  s e k re ta r ja c ie  
Z w iązku  b iu ra  p o ś re d n ic tw a  p ra c y ,  p rzy- 
czem  w y znaczono  czas  u rz ę d o w a n ia  co
dzienn ie  od godz. 17-ej do 19 ej. N a s t ę 
pnie  p rzy s tąp iono  do p rz y jm o w a n ia  n o 
w y ch  członków . W  d a lsz y m  c ią g u  p r z e 
ję to  a g e n d y  k o m is j i  L ik w id a c y jn e j  b. Z. 
Z. P. w R akow ie , p rzez T y m c z .  Zarz. 
Kom- Org. Z. Z. Z. w Polsce , Zw. Zaw. 
P rzem . M etal, w  R ak o w ie .  P o  z a ł a tw ie 
n iu  tej s p ra w y  prezes  K om . L ik w .  b. Z. 
Z. P. p. C h m u ra  zab ra ł  g łos  i w  dłuż- 
szem  p rz e m ó w ie n iu  z i lu s tro w a ł  d z ia ła l 
n o ść  K o m ite tu  L ik w id a c y jn e g o  p rzy  l i 
k w id ac j i ,  oraz  j a k o  b. p rezes  Z. Z. P .  w 
R ak o w ie  s c h a ra k te ry z o w a ł  d z ia ła ln o ść  b. 
o rg a n iz a c j i  i w a ru n k i  p racy ,  w  jak ich  
zn a jd o w a ł  s ię  on sa m  w raz  z za rządem , 
oraz  d z ia ła ln o ść  sw ą  j a k o  cz ło n k a ,  b ę 
d ąceg o  przez  la t  12 n a  c z y n n e m  s t a n o 
w is k u .  P o n a d to  o d d a ją c  a g e n d y  b. Z. 
Z. P., zw róc ił  s ię  do cz ło n k ó w  T y m c z .  
Zarz. Z.Z.Z. z a p e le m  do p racy ,  w  ce lu  
p o d n ie s ie n ia  now ej o rg an izac j i  n a  nąj-  
w y ższy  poz iom  ob ro n y  s p r a w  ro b o tn i 
czy ch .  P .  C h m u rz e  zg o to w a n o  ży w e  o- 
w ac je .  P o te m  zabra ł  g łos  p rze w o d n ic z ą 
cy  p. Cz. Ł o p ac iń sk i ,~ k tó ry  w  k ró tk ic h  
s ło w a c h  w  im ie n iu  o b ra d u ją c e g o  Z arzą 
d u  p o d z ię k o w a ł  K om is ji  L ik w id a c y jn e j  
za s z y b k ie  p rz e p ro w a d ze n ie  s p ra w  l i 
k w id a c j i  b. Z.Z.P. W  k o ń c u  p rz y s tą p io 
no do  d o k o o p to w a n ia  c z ło n k ó w  do za
rz ą d u ,  w  w y n ik u  czego  w y b r a n y  zos ta ł  
p. C h m u ra ,  j a k o  II w -prezee, oraz  p. p.: 
S ta n is ła w  R z ą śn ic k i  i L u d w ik  P o laczek  
—  ja k o  cz ło n k o w ie  za rząd u ;  do k o m is j i  
rew izy jn e j  w esz li  pp. M. Ł o p a c iń sk i ,  J ó 
zef A n d re  i W a c ła w  Ś m ig ie lsk i .

W  w o ln y c h  w n io s k a c h  p rzem aw ia l i  
ko le jno  pp.: C h m u ra ,  B ro n is ła w  J u n g  i 
L u d w ik  P o laczek .  P o  w y c z e rp a n iu  c a ło ś 
ci p o rz ą d k u  ob rad ,  p rz e w o d n ic z ąc y  z a m 
k n ą ł  zeb ran ie .  z .  S.

Z sali sadowej.
O z n i e w a g ę  b. k o m i s a r z a  Kasy 

C h oryc h .
O n eg d a j  w z n o w io n y  zo s ta ł  p ro ces  

p rz e c iw k o  b y łe m u  z a rząd o w i K asy  Cho 
ry c h ,  o s k a rż o n e m u  o z n iew ażen ie  w  d r u 
k u  b. k o m is a rz a  K asy  dr. M arc z y ń sk ie 
go. P r z e r w a  w  proces ie  za rząd zo n a  zo s 
ta ł a  d la  z a z n a jo m ien ia  s ię  z k s ię g ą  p ro 
tok ó łó w  i z a k u p ó w , k tó re  d o s ta rc z y ć  
m ia ła  K asa  C horych .

N a  p o c z ą tk u  o n e g d a jsz e j  ro zp raw y  
s tw ie rd z i ł  S ąd ,  że w  p rzed ło żo n y ch  p rzez  
K asę  k s ię g a c h  n ie  z n a jd u je  s ię  ż a d n a  u- 
c h w a ła  w s p ra w ie  p o b ie ra n ia  o p ła ty  
5-zło tow ej za n o w e  le g i ty m a c je ,  f i g u r u 
je  b o w ie m  ty lk o  w z m ia n k a ,  że p rz y ję ta  
zo s ta ła  p rzez  zarząd  u c h w a ła  k o m is j i  
z a k u p ó w  w  s p ra w ie  ty c h  le g i ty m a c y j .

P o  z a m k n ię c iu  p rz e w o d u  sąd o w e g o  
z ab ra ł  g łos  p ro k .  C h a w ło w s k i ,  d o m a g a 
ją c  s ię  u k a r a n ia  o sk a rż o n y c h ,  g d y ż  — 
je g o  z d a n ie m  —  n ie  u le g a  żadne j  w ą t 
p liw ośc i ,  że u c h w a ła  o n o w y c h  l e g i ty 
m a c ja c h  i p o b ie ra n iu  za  n ie  o p ła ty

5-złotowej z o s ta ła  p rzez  b. za rząd  p o 
w zię ta , ś w ia d c z y  b o w ie m  odd an ie  ich  
do d ru k u .

P rz e m a w ia ł  n a s tę p n ie  m ec .  J a n  D ą 
b row sk i z W a rs z a w y ,  dow odząc , że k o 
m isa rz  K asy  C h o ry c h  n ie  j e s t  uw ażan y  
za u rz ę d n ik a  p a ń s tw o w e g o ,  n ie  m oże  
w ię c  b y ć  m o w y  o z n ie w a ż en iu  go w 
czasie  p e łn ie n ia  ob o w iązk ó w  s łu żb o w y ch ,  
co b. z a rząd o w i a k t  o sk a rżen ia  zarzuca. 
W d a lsz y m  c ią g u  s w y c h  w y w o d ó w  z b i 
ja ł  e n e rg iczn ie  ob ro ń ca  tezy  oska rżen ia ,  
prosząc  w  k o n k lu z j i  o c a łk o w ite  u n ie 
w inn ien ie .

Po  p rz e m ó w ie n iu  m e c .  K on a rsk ieg o ,  
S ąd  u d a ł  s ię  n a  na radę .

O godz. 15 ej og ło szo n y  zo s ta ł  w yrok , 
m ocą  k tó reg o  w szy scy  o sk a rżen i  zostali  
u n ie w in n ie n i .  W  m o ty w a c h  p o d a ł  Sąd , 
że o skarżen i  u d o w o d n il i ,  iż b. za rząd  
K asy  C h o ry ch  żadne j  u c h w a ły  o w p r o 
w ad zen iu  o p ła ty  5 z ło tow ej za n o w e  le 
g i ty m a c je  n ie  pode jm ow ał.

Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
RUCH ŚPIEW ACZY NA WSI. 

C h ó r  m ie s z a n y  w Wielkim B orze .
W itś  n a sz a  b ierze ży w y  u dz ia ł  w  r u 

c h u  k u l tu r a ln o -o ś w ia to w y m , d o w o d em  
teg o  is tn ien ie  w pow iec ie  c z ę s to c h o w sk im  
48 ośrodków , z o rg a n iz o w a n y c h  przez w y 
dział p o w ia to w y . O sta tn io  —  j a k  o te rn  
już  w s p o m in a l i ś m y  —  przy ty ch  o ś ro d 
k a c h  tw o rzą  s ię  d ru ż y n y  śp ie w a c z e  —  
chóry  m ie sz a n e ,  do k tó ry c h  g a rn ie  się 
ochoczo m ło d z ież  w ie jsk a ,  s z u k a ją c a  g o 
dziw ej ro z ry w k i  po ca ło d z ien n e j ,  ż m u d 
nej p ra c y  w g o sp o d a rs tw ie .

P ie rw sz y  ta k i  chó r  p o w s ta ł  w T ru -  
sk o la sacb ,  za p rz y k ła d e m  tej wsi poszły  
in n e ,  w y m ie n io n e  ju ż  pop rzed n io  w  „ S ło 
w ie  C z ę s to c h o w s k ie m ”. W  sobo tę ,ł  17 -go 
bm . pp. P a w l ik o w s k i ,  ref . w y d z ia u  k u l 
tu ra ln o -o św ia to w e g o  w  S e jm ik u ,  o raz
red . „S łow a  C z ę s to c h o w sk ie ” , P u r w i n __
u d a l i  s ię  do W ie lk ieg o  B o ru ,  g d z ie  z a 
łożyli chór m ie sz a n y ,  złożony z m ie js c o 
w ej m łodzieży , zw o łane j  n a  z e b ra n ie  or- 
g a n iz a c y jn e  przez zas łu żo n e  p raco w n icz -  
k i spo łeczne , p a n ie  R o ży ń sk ie  —  k ie ro 
w n iczk ę  i n a u c z y c ie lk ę  szko ły  p o w s z e c h 
nej.  M łodzież, z razu  n ie w ie rz ą c  w e  w ła 
sn e  s i ły ,  p rzek o n a ła  się, że n a  w si  m o 
że i s tn ie ć  zespó ł śp ie w a c z y ,  g d y  p rze 
b y ła  p ie rw szą  próbę , tj. podz ia ł  n a  g ło 
sy  i rozpoczęcie  ć w ic z e n ia  p ięk n e j  p io 
s e n k i  zn a n e g o  k o m p o z y to ra  T. S o b ie 
sk ieg o .  D o zeb rane j  m ło d z ieży  p rz e m ó 
w ił  red . P u rw in ,  p o d k re ś la jąc ,  że d ru ż y 
n y  śp iew acze  na  Ś lą sk u ,  w  W ie lk o p o l-  
sce  i na  P o m o rzu  ch ron iły  m ło d z ież  p rzed  
g e rm a n iz a c ją ,  r a tu ją c  d u c h a  po lsk iego , 
co w  w ie lk ie j  m ie rze  p rzyczyn iło  się, że 
p ra s ta r e  te  po lsk ie  z iem ie  pow róc iły  n a  
łono  p raw ow ite j  M acierzy. — K ie ro w n icz 
k ą  ch ó ru  zosta ła  p a n n a  Jó z e fa  R ożyńska ,  
n au czy c ie lk a ,  osoba  bardzo  m u z y k a ln a  i 
u zd o ln io n a  k ie ro w n ic z k a  chó ru  s z k o ln e 
go. L ek c je  śp ie w u  tej now ej d ru ż y n y  
śp iew acze j  z n u t ,  z a k u p io n y c h  w P o z n a 
n iu  przez  w ydz ia ł  p o w ia to w y ,  dz ięk i  s t a 
ra n iu  s ta ro s ty  p. inż. K iihna , z w o ły w a n e  
b ędą  p rzez  p. R o ży ń sk ą ,’ s to so w n ie  do 
p o d z ia łu  jej in n y c h  p rac  spo łeczn y ch .

w najlepszych gatun- 
B n f  K e g f l d  kach od złotych 4.75

D O S T A R C Z A

Dom FrzemysJowo-HandloiAiy f  t  fl ( 1 1 E Ń“  
Częstochowa, Kościuszki 56 —Tel. 8 83

Pierwszorzędna E |  I T E D  
■■ ■ - P racow n ia  r U  I  C K

G . G O L D S T E I N
I Aleja 9, 2 brama II piętro lub Kate* 

dralna 16 i dawniej Strażacka)
Przyjmuje w sze lk ie  roboty kuśnierskie, 

oraz farbowanie futer.
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

B iuro D zien n ik ó w  i O g ło sz e ń

„ R E N O M A "
wł.  M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich  

pism krajowych i zagranicznych.  
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajo

w e  i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papie
rosy, oraz znaczki s tem plow e, pocztowe,  

w eksle  i t. p.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Czytajcie 
i prenumerujcie

Słowo Częstochowskie
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Z K R A J U .
Z j a z d  a k a d e m ic k i c h  kó ł  misyjnych.

Pod pro tek tora tem  E piskopatu  po l
skiego odbędzie się we Lwowie w dniu 
od 1 do 3 lis topada piąty zjazd de lega
tów Związku A kadem ick ich  Kół M isyj
nych w Polsce. Z. azd zajmie się sp ra
w ą skonkre tyzow ania  deklaracji ideowej 
oraz sp raw am i organizacyjnemi.

P o m n ik  M ickiewicza  na  wsi  
w P o z n a ń s k ie m .

Z okazji setnej rocznicy pobytu  A da
m a M ckiew icza w Smielow ie pod Ż er
kow em  odbyła się tam  uroczystość od 
słonięcia  p o m n iaa  wielkiego wieszcza.

P ro tek to ra t  nad uroczystością  objęli 
wojewoda poznański Raczyński, d ca O. 
K. gen. D zierżanowski i k u ra to r  okr. 
szkolnego dr. Namysł. Pom nik  ten  u- 
fuudow ali  właściciele m a ją tk u  Marja i 
Józef Cnełkowscy. N a uroczystość odsło
nięcia przybyli protektorzy, liczne t a m 
tejsze ziem iaństw o oraz kilka tysięcy 
dzieci z całego powiatu. Uroczystość 
zagaił w łaściciel m a ją tk u  p. C hełkow ski,  
w spom inając  pobyt wieszcza w 1831 r. 
W idom a p am ią tk ą  je s t  dąb, w którego 
cieniu Mickiewicz s tale  s iadyw ał.

Odsłonięcia pom nika dokonał w oje
woda Raczyński, poczem złożone zostały 
wieńce przez p rzedstaw icie li  władz, zie- 
m iań s tw a  i dzia tw ę szkolną.

N a p a d  na  p o c z t ę .

D nia 14 b. m. około godz. 18 jak iś  
m ężczyzna, uzbrojony w rewolwer, w tar
g ną ł  do ajencji pocztowej w Biszczy, w 
pow. b iłgorajsk im , z okrzykiem : „Ręce 
do góry! Dawaj p ien iądze1*! W  danej 
chwili w ajencji była ty lko k ierow niczka 
p. S tan is ław a Kukiełkowa. Na widok 
b an d y ty  wszczęła alarm  i uciek ła  do s ą 
siedniego  m ieszkania . Opryszek zbiegł, 
n iezdążywszy nic zrabować.

B e s t j a l s k i e  m o r d e r s t w o  na  Wołyniu.

N iezwykle po tw orna zbrodnia popeł
n iona została we wsi Ośnica, pow. Łuck, 
na  Wołyniu.

W dom u m ieszkańca  wsi Iwana Mi- 
tocha  w ybuchł nagle pożar. N a ra tu n ek  
płonącego dom u rzuciła  się m iejscow a 
ludność. Kilku w ieśn iakom  udało się 
w ta rgnąć  do w nętrza, gdzie straszny  w i 
dok ukazał się ich oczom. Na podłodze 
leżały zniekształcone w o k ru tny  sposób 
zwłoki Iw ana Mitocha, jego żony i dwoj 
g a  dzieci. Podłoga i ściany  były obficie 
zbryzgane krw ią . P rzeprow adzone przez 
policję dochodzenie ustaliło , że bestia l
sk iego  m ordu  dokonał szw ag ie r  M ito 
cha, Sem en, poczem dla zatarcia  śladów

Z rewolwerem w ręku po weksle.
We wsi Kowale, pow ia tu  w ie lu ń 

skiego m iał m iejsce napad  bandycki.  
W godzinach wieczorowych do m ieszka
nia wdowy K atarzyny Kędziory wkroczył 
jak iś  zam askow any  osobnik z rew olw e
rem  w ręku  i zażądał w ydan ia  p ien ię
dzy, a gdy  Kędziorowa oświadczyła, że 
n ie  posiada gotówki, zagroził zas trze le
n iem  i zażądał w ydan ia  w eksli  na  sum ę 
8000 zł. z w ystaw ien iem  różnych osób.

Kędziorowa, m im o gr<źby śmierci 
s taw iła  opór i krzykiem  zaalarm ow ała 
sąsiadów, w obec czego rab u ś  porzucił 
sw ą ofiarę i zbiegł. W szczęty n a ty c h 
m ias t  przez sąsiadów  i policję pościg 
nie dał w yniku , jednakże  w t>ku prze
prowadzonego dochodzenia, ustalono, że 
Kędziorowa posiadała na pokaźną sum ę 
w eksle  swego bra ta  Antoniego Tabaki, 
we wsi Kowale.

Przeprow adzona w m ieszkan iu  T ab a 
ki rewizja dała  nadspodziew ane wyniki, 
znaleziono bow iem  rew olw er i m askę. 
W obec tego T abakę  za trzym ano pod za 
rzu tem  dokonan ia  napadu  zbrojnego na 
dom swej siostry , celem zrabowania 
w eksli  i pozbycia się w ten  sposób c ią
żącego długu. Ustalono, że n iedaw no 
zm arły  jego  szw agier pozostawił siostrze 
w eksle  na 4500 zł. i ta  zamierzała w 
drodze przym usow ej śc iągnąć należność, 
gdyż T abaka  odm aw iał zapłaty.

Tabaka ,  badany, początkowo w ypie
ra ł  się, nas tępn ie  jed n ak  wobec n iezbi
tych dowodów przyznał się i w yjaśnił,  
że zamierzał w ten  sposób odebrać w ek 
sle i pozbyć się d ługu .

T abakę  osadzono w więzieniu do d y 
spozycji w ładz sądowych. Grozi m u kara 
śm ierci, lub ciężkiego więzienia.

podpalił dom. Morderca s tan ie  przed s ą 
dem  doraźnym.

Z b r o d n ia  p r z e d  c e rk w ią ,  z p o w o d u  
z a w o d u  m i ł o s n e g o .

W idow nią  trag icznego zajścia była 
w niedzielę w ieś Maniawa, w pow. nad- 
worniańskim .

W  chwili, gdy przed cerkw ią m ie js
cową zebrana była ludność  z okazji n ie 
dzieli, dały się nagle  słyszeć trzy szyb 
ko po sobie następujące  strzały. Gdy 
przerażeni w ieśniacy przyszli do siebie, 
przedstaw ił  się ich oczom straszny  w i
dok. Na ziem i leżaiy w kałuży krwi 2 
osób, w zyw ających  przeraźliw ie pomocy. 
Byli to Iw an StolDyk i Ksenia Wowk, 
m ieszkańcy  tam tejsi.  Ranioną ciężko ko 
b ietę  zabrano  n a ty c h m ia s t  do pobliskiej 
ch a ty ,  m ężczyzna zaś w‘ drodze do szpi
tala skonał. Dochodzenie wykazało, że 
przyczyną trag icznego zajścia była za 
wiedziona miłość, Iwan S to lnyk bowiem, 
zakochał się w Kseni W ow k, lecz dziew 
czyr,a stale  o d m aw ia ła  m u swej ręki. 
T o  sam o miało m iejsce  kry tycznego dnia 
i to doprowadziło  S to lnyka  do mordu.

Z a t ru t a  s ło n i n a  a m e r y k a ń s k a .

Przed k ilku dniam i nadszedł z To" 
ru n ią  do Krakow a transpor t  s łoniny am e 
rykańsk ie j,  wagi 3.100 kg. T ransport  ten  
przybył pod ad resem  f irm y „Ceralin" — 
spó łka  dla h an d lu  słon iną i sm alcem  w 
Krakowie, skąd  m ia ł odejść do jednego 
z m ias t  w Polsce.

P on iew aż słon ina  nie posiadała żad
nego św iad ec tw a  badania , a u rząd  we 
teryoary jny  s tw ierdz ił ,  że nie była ona 
wogóle b ad an a  w k ra ju  w m yśl obo
w iązujących  przepisów i posiadała jedy-

G ABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZATANA
R O M A N S . 52)

A k u ra t  w ty m  czasie ukaza ł się pierw- 
zy a r tyku ł ,  oskarżający A leksandra  Bre- 
u t ie r  o w spółdziałan ie  przy ucieczce 
zpiega Narwy. M inister odgadł odrazu,
, jakiego źródła pochodziły dostarczone 
>ismu informacje: nie ulegało wątpliwo- 
ici, że działali tu  pośrednio lub bezpo- 
irednio w spólnicy  Narwy.

B reau tie r  nie m ógł zaprzeczać fakto- 
vi ucieczki. P ierw szym  jego  odruchem  
>yło podanie  się do dym isji.

— O wiele lepiejby pan uczynił — 
m parł prem jer — s tara jąc  się pochw y- 
;ić tego Narwę. Zam knęłoby to gęby 
wszystkim krzykaczom  i um ocniłoby  sy
tuację g ab ine tu .  Co u  djabla?! Człowiek, 
t tó ry  u m k n ą ł  z zasadzki w Vichy, miał- 
?y się uw ażać  za zwyciężonego, dlatego, 
Łe jak iś  N arw a uciek ł z więzienia?... 
Wiem, że pan  m a bardzo zręcznych przy- 
aciół... Niechże ich  pan wykorzysta . Nie 
jo trzebuję chyba m ów ić, że cała policja 
est do pańsk ich  usług. .

Oczywiście B reau tie r  nie w yznał pre- 
tnjerowi swojej roli przy ucieczce Na 
rwy. W ersja  oficjalna brzmiała, że N a 
rwa został w ydany  p rzebranym  za poli
cjantów w spóln ikom , k tó rzy  przedstaw ili  
tak dobrze sfałszowane dokum enty ,  że 
trudno było o jak ieko lw iek  podejrzenie.

N iedyskrecji  ze s trony  czterech od
danych  m u  żołnierzy, zna jdujących się 
na  W ysp ie  Rozbitków, B reautie r  nie po 
trzebow ał się obawiać.

nie pieczęcie am erykańsk ie ,  przeto sło
n ina  ta została zakw estjonow ana. F irm a 
„Ceralin", nie posiadając św iadectw a 
badania, zażądała w ete rynary jnego  zba
dania transportu ,  co też zostało u s k u 
tecznione.

B adania wykazały, że s łonina zaka
żona została  trychinam i, powodując 
często śm ierte lną  chorobę. W obec tego 
transpor t  został skonfiskow any.

ZE ŚWIATA.
M arynarz  Je rzyk  na w o ln o ś c i .
W tych  dniach  zwolniono z g d a ń 

skiego więzienia m arynarza  polskiego 
Jerzyka, k tóry  swego czasu napadn ię ty  
został na  s ta tk u  „K opernik” przez h i t le 
rowców gdańsk ich .  Sąd gdańsk i,  n teda- 
jąc  wiary zeznaniom Jerzyka ,  skazał go 
na 5 tygodni aresztu.

Niezwłocznie po opuszczeniu więzie
n ia  władze gdańsk ie  w ydaliły  Jerzyka, 
jako n iepożądanego cudzoziemca.

Komisarz generalny  Rzeczypospolitej 
Polskiej, dr. S trassb u rg e r  w G dańsku  — 
może sobie zapisać do p am ię tn ik a  sp ra
wę bandyckiego  napadu na  parowiec 
polski, poranienie m arynarza  i osadzenie 
go w więzieniu, w czem nie um ia ł w y 
stąp ić  z godnością, jako  przedstaw icie l 
Polski. Swego czasu dr. S trassburgor 
podał się do dymisji,  co było raczej d o 
w odem jego słabości wobec hak a ty s tó w  
gdańsk ich  Władze naczelne pozostaw iły  
dr. S trassb u rg e ra  nadal na  tem  s ta ro -  
wisku, udziela jąc m u  „urlopu wypoczyn 
k o w eg o ”, po k tó ry m  po d aw n em u  „u- 
rzędu je”, przysparzając spraw ie  polskiej 
w G dańsku  n iem ało  trudności. S k a n d a 
liczne zakończenie k rw aw ego  zajścia z 
m arynarzem  polskim, którego b6zpraw

nie, za wiedzą władz polskich wtrącono 
do więzienia gdańskiego, bezsilność i u- 
ległość Polski wobec zbrodniarzy pru  
sk ich  w Gdańsku  — nie przynosi by n a j
m niej zaszczytu ani dr. S tr a s sb u rg f -  
rowi, ani władzom naczelnym  w W ar
szawie.

H a n d e l  ludźmi w S o w ie t a c h .
Pism o m oskiew skie  „Z i Industriali-  

zaciju" zamieszcza korespondencję  z o- 
k ręg u  M eurelińskiego, świadczącą, iż k ie 
row nictw o kołchozów stopniowo doszło 
do hand lu  lucźm i. Oto obrazek:

Z zag łęb ia  D onieckiego przybyw ają  
w erbow nicy  robotników  do pracy w k o 
palniach. Za każdego u rlopow anego ro 
b o tn ika  kołchoz otrzym uje  5 rubli.  Za 
każdych  15 robo tn ików  kołchozowi w y 
płaca ją  150 rubli m iesięcznie. Gdy liczba 
dostarczanej siły roboczej s ięga 30 o- 
sób, zagłębie Donieckie na  swój koszt 
w y n a jm u je  dla potrzeb kołchozu nauczy 
cielą i agronom a.

Jednak , j a k  podaje pismo, na  prze
szkodzie do przeprow adzenia tej p rak ty k i  
stoi konkurencja  w erbowników . W k a ż 
d y m  okręgu  jednocześnie działa ich śre 
dnio po 20 — 25, w im ieniu  różnych 
przedsiębiorstw  gospodarczych w spółza
w odniczących m iędzy sobą.

Co usłyszym y dz iś  p rz e z  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 21 październ ika.

11.40 P rzeg ląd  prasy  k ra jow ej PAT.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  O b serw . Astr 

h e jna ł  krak., p ro g ra m  na dz. bież
12.10 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych
13.10 Kom. m eteor ,  i d. c. oivt.
15.05 Komunikat gospodarczy .
15.15 Kom unikat L.O.P.P.
15.25 „W śró d  książek".
15.45 Komunikat  Centr .  Biura Hydrograf ,  dla 

żeglugi i rybaków
15.50 P ro g r am  dla dzieci  starszych.
16.20 L ekc ja  f rancusk iego .
16.40 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.

,17.05 Kom. Tow. do Z achęty  hodow li Koni 
w  Polsce .

17.10 „Nie m yślę  —w ięc jes tem ".
17.35 K once rt  kam era lny .
18.50 Rozmaitości.
19.15 Giełda ro ln icza.
19.25 P ro g ra m  na dzień n as tęp n y
19 30 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
19.45 P ras .  D ziennik  Radjow y.
20.00 F e l je ton  pt.  „Dusza W ołyn ia" .
20.15 Muzyka lekka.
21.25 S łuchow isko  „Z łota z jaw a" .
22 15 P ły ty  gram ofonow e.
22.40 D odatek  do P ras .  Dz. Radj.
22.45 U rzęd . kom. P aństw . Inst. Met. i kom  

policyjny.
22.40 W iadom ośc i  spor tow e.
23.00 Muzyka lekka  i taneczna .

KILKU ZDOLNYCH sum ien n y c h  in k a sen tó w  
na okręgi g m in n e  z g w aran c ją  do dzia łu  
w indykacy jnego  p rzy jm iem y .  Z g łoszenia : 
C zęstochow a, A leja W olnośc i  32, B iuro  
„Polhaz".

KSIĄŻKI b ib l jo teczne  i naukow e, p o z b y w a m  
z a b ez ce n .  III A le ja  52.

M inister był sk łonny u s łuchać  rady 
p rem jera,  u trw alił  go jeszcze w tem  
przekonaniu  L eander  Biche, w padłszy na 
z s ju trz  z rozprom ienioną twarzą, do p ry 
w a tnego  m ieszkan ia  Breautiera.

— Przyw iozłem  panu — zawołał od 
progu — jed y n ą  is to tę  ludzką, m ogącą 
nas  w ybaw ić z k łopotu. N iezm iernie by
ło trudno  uzyskać jej zgodę, w końcu 
jed n ak  udało m i się. Czy chce się pan  
z tą  osobą zapoznać?

— Czy ten  k toś  należy do naszej o r 
ganizacji? Czy posiada tę sam ą moc?

— W łaśn ie  chc ia łem  o tem  m ów ić — 
odparł L eander  Biche, ze zw yk łą  ła tw o
ścią, przechodząc z żartobliw ego tonu  do 
powagi —  m ia łem  powiedzieć, że ta  oso
ba zgadza się n a  w spółpracę z nam i pod 
jedynym  w aru n k iem , że nie będzie się 
pan s tara ł  badać jej sposobów działania, 
ani środków, jak iem i operuje. Pozatem  
obaj z Olivierem zaręczam y za tego 
współpracownika.

W k ilka  chwil później L eander Bi
che wprow adził do g ab in e tu  Breautie ra  
osobnika, na widok którego  m in is te r  do
znał jak iegoś  osobliwego wrażenia.

Był to człowiek n iezm iernie chudy, 
o tak  w yraźnie za rysow anym  p tasim  pro 
filu, że w ydaw ał się raczej w ytw orem  
fantazji ka ryka tu rzys ty ,  niż żyw ym  przed
staw icie lem  rasy  ludzkiej.

Is tn ieje  teorja, k tó ra  twierdzi, że k aż 
dy człowiek odznacza się podobieństw em  
do jakiegoś zwierzęcia i rzeczywiście nie 
t rudno od pierw szego nieraz wejrzenia 
s tw ierdz ić  tak ą  analogję.

Mężczyzna, w prow adzony p rzezL ean-  
d ra  Biche, p rzypom inał p taka  nietylko 
sw y m  ostrym  profilem i okrąg łem i oczy
ma: m ia ł  chód czapli, jak ieś  dziwne w y
gięcie kręgosłupa, n asu w a jące  m yśl o lo

cie, wreszcie ręce jego  w ykonyw ały  in 
s ty n k to w n ie  ruchy  skrzydeł.

T rudnoby było określić  w iek  tego n ie 
pospolitego człowieka, ub ranego  w zbyt 
obszerny, szary garn itu r ,  obdarzonego 
czarnem i puszystem i w łosam i i zarostem 
nieopierzonego kurczęcia.

— P an  H arm asios — przedstaw ił L e 
ander  Bicbe.

Głos pana Herm asios odpow iadał w 
zupełności jego cechom  zew nętrznym , 
dźwięczały w nim  tony, do złudzenia 
przypom inające n iektóre krzyki ptaków.

— P an  L eander Biche — zwrócił się 
gość do B reau tie ra  — poinformował 
m nie  o tem, co pana in teresuje .  J e s t  
p izskonany , że m óg łbym  być panom  po
mocny. Nie je s te m  tego jednak  pewien, 
g d y ż  ślady, pozostaw ione przez zbiega, 
są  m in im alne . No, ale wiedząc, ja k  o tę 
sp raw ę chodziło m em u  przyjacielowi Bi
che, uczynię  co będzie w mojej mocy.

— Co panu  je s t  potrzebne do dz ia
łania? — zapyta ł Breautier.

— W ystarczy , jeśli mi pan  da m oż
ność przebyw ania  w c iąg u  jak iegoś cza
su w m iejscu, gdzie ów N a r w a — w szak 
tak  się zwie? — spędził os ta tn ie  dni 
swej niewoli. P onadto  więcej m i ty m cza 
sem  nie potrzeba.

Dziwaczny cż łow iek-p tak  spędził trzy 
dni na  W yspie Rozbitków, w tow arzy
stw ie  L eandra  Biche, poświęcając cały 
czas jak im ś ta jem niczym  zajęciom i b a 
daniom . P o tem  kazał się zawieźć Da 
brzeg do ka lw arii  i tam  pracował ró w 
nie tajem niczo. W reszc ie  powiedzia ł Le- 
androwi:

— N arw a znajduje się obecnie w P a 
ryżu lub w najbliższych jego okolicach. 
J ed źm y  natychm iast!

Obydwaj wsiedli do autom obilu, k tó 

ry ich przywiózł do Bretanji i podążył 
w s tronę Paryża.

P an  Hermasios, k tórego  dziwne z a 
chow anie i czynności nie w ydaw ały  się 
bynajm niej zastanaw iać  L eandra  Biche, 
spraw iał wrażenie człowieka pew nego 
siebie.

A działo się to dlatego, że osobnik 
ów posiadał własności n iem niej chyba 
w yjątkow e, niż te, k tóre  pozwalały Lean- 
drowi Biche porozum iew ać się te lep a
tycznie ze sw ym i przyjaciółmi; po doko
nan iu  pew nych czynności p rzygo tow aw 
czych pan H erm asios u m ia ł  odnaleźć k ie 
ru nek , w k tó rym  należy szukać zag in io 
nych  osób. Czynił to zapom ocą m a g n e 
ty zm u  organicznego. Tego rodzaju z jaw i
ska  m ają  wiele wspólnego ze zdolnością 
w yczucia  podziemnej wody przy pom ocy 
zwykłej różdżki z leszczyny. Inaczej m ó 
wiąc, w pew nych  w arunkach  i przy splo
cie n iezbędnych po tem u  okoliczności, 
p. H erm asios odczuw ał działanie dodat
kow ego zm ysłu , is tn ie jącego u  n ie k tó 
rych zw ierząt i owadów: zm ysłu  orjen- 
tacji.

Zdolncści pana H erm asios p rzew yż
szały in s ty n k t  zwierzęcy pod n a s tęp u ją -  
cemi względam i:

R ozm aite  badania , dokonyw ane m ię 
dzy innym i przez s łynnego  uczonego 
F abre  dowodzą niezbicie, że zw ierzęta i 
owady nie zna jdują  drogi, lecz ją  ty lko 
odnajdują,  o ile ją  k iedykolw iek  prze
były. J e s t  to  w ięc p rzedew szystk iem  
k w estja  pamięci. T ak  naprzyk ład  gołębie 
z najw yższą ła tw ością  pow racają  do go
łębnika, czyli do daw nego m iejsca z a 
m ieszkania .

(d. c. n.)

»««robotni i poszukujący pracy k orzysu ją  z 50 proc, ulgi p r z y  zamieszczaniu ogłoszeń d r o b n y c h .-W sz e lk ie  komunikaty z r z e s z e ń  i s t o w ,  kulturano-oświ.towych umieszczane są bezpłatnie
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